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	Poniedziałek
2

Sala Klubu
	Jan Paweł II   Sługa Miłosierdzia
wystawa  prac plastyków ZPAP – Oddział w Tarnowie

prezentuje ks. Tadeusz Bukowski 

Duszpasterz Środowisk Twórczych
	werni-

saż
	1700

	Wtorek 
20.03 

27.03

3

Sala Klubu
	REKOLEKCJE WIELKOPOSTNE

„Przypatrzcie się powołaniu waszemu”(1 Kor 26)
ks. dr  Wiesław Lechowicz  

Rektor Wyższego Seminarium Duchownego w Tarnowie

konferencja w trakcie Mszy św. 


	Msza św.


	1800


	Czwartek

12

Sala Klubu
	DBAJMY O ZDROWIE

Choroba nadciśnieniowa 

mgr Anna Błaszczyk Tyszka

asystent Zakładu Pielęgniarstwa PWST w Tarnowie


	
	1800

	Piątek

13

Katedra
	Klubowa godzina  cichej adoracji

Najświętszego Sakramentu
	
	1600

	Sobota

14
	Podhale wiosną
zbiórka przed Wyższym Seminarium Duchownym
	wy-ciecz-ka
	700
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Poniedziałek

16

Sala Klubu
	SPOTKANIA Z BIBLIĄ

Uroczystości Wielkiego Tygodnia 

w Jerozolimie 

ks. dr Piotr  Łabuda


	prezen-

tacja multi-

medial-na
	1800

	Wtorek

17

Sala Klubu
	TAKA JEST WIARA KOŚCIOŁA
Trzeciego dnia zmartwychwstał 

ks. dr Andrzej Michalik
	Msza św.

wykład
	1800

1830

	Czwartek

19

Sala Klubu
	Zebranie sprawozdawczo wyborcze

	
	1730
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Poniedziałek

23

Sala Klubu
	Katyń – Sybir oskarżają 

Stanisława Wiatr Partyka

wystąpią uczniowie Gimnazjum w Zaczarniu


	
	1800

	Wtorek

24
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Sala Klubu
	DZIEŃ PATRONA

Etyka dobra ks. abp. Jerzego Ablewicza 

dr Jadwiga  Salamon


	Msza św.

wykład
	1800

1830


MIESIĘCZNIK KLUBU INTELIGENCJI KATOLICKIEJ 

im. Arcybiskupa Jerzego Ablewicza 

w TARNOWIE

 „Z lekcji danej nam przez 

Chrystusa Zmartwychwstałego

możemy się nauczyć stylu postępowania
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                z naszym otoczeniem.”

      Stefan Kardynał Wyszyński

Radujmy się i weselmy! 

Alleluja!
Zakorzenieni w paschalnym zwycięstwie Chrystusa, ożywiajmy w sobie nadzieję życia w Bogu.


Niech nadchodzące dni z bogactwem liturgii Triduum Paschalnego, a zwłaszcza ten niezwykły Wielkanocny poranek przybliżą nas do Tajemnicy Odkupienia i do Tronu Łaski.


Niech radość ze zmartwychwstania Jezusa i pokój Boży zamieszkają przez wiarę w naszych sercach i przyniosą owoce 
w braterstwie i solidarności. 

Zarząd

TO JUŻ DRUGA ROCZNICA...


Zmartwychwstanie Chrystusa to jest wyraz największej rewolucji, jaka się dokonała w dziejach człowieka, większej dokonać nie można. I wszystkie rewolucje jakich może dokonać człowiek mieszczą się w tej jednej. Bo przecież Zmartwychwstanie to jest zwycięstwo nad śmiercią. Czy można dalej posunąć zwycięstwo człowieka?
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A dalej; Zmartwychwstanie uczy nas ludzi zwycięstwa nad sobą. Zwycięstwa nad tym wszystkim, co w człowieku jest złe, co w człowieku jest grzechem. Uczy nas więc – jak uczy Sobór Watykański II – tego ciągłego, niezmordowanego dążenia do prawdziwej, ludzkie godności: do godności osoby. To jest program Chrystusa. To jest program Zmartwychwstania.  Czy możemy z tego programu rezygnować? Jest on tak głęboko wypisany w naszym życiu, w naszym powołaniu.
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I czego jeszcze uczy Zmartwychwstanie? – Uczy człowieka także – jak przypomina Sobór Watykański II – zwycięstwa nad materią. To wszystko co składa się na dzieło ludzkiej kultury i cywilizacji , to wszystko co tu się dzieje, to jest także jakiś ślad, jakiś odblask Chrystusowego Zmartwychwstania. Bo człowiek, który z woli Stwórcy ma panować nad ziemią, czynić ją sobie poddaną przez to, że czyni sobie poddaną ziemię, materię – ma udział w myśli Bożej i jest również świadkiem zwycięstwa życia nad śmiercią. Bo ta materia, gdyby człowiek nie tchną w nią swego ludzkiego życia, swojej myśli, swojej twórczości, byłaby martwa.  A tak i ta martwa materia jakoś żyje dla człowieka i służy mu zgodnie z wezwaniem, z przeznaczeniem Stwórcy. Taka jest prawda o Zmartwychwstaniu, i tę prawdę o Zmartwychwstaniu, którą wyznawali przez tysiąc lat nasi przodkowie na polskiej ziemi, my nadal pragniemy wyznawać.



Nowa Huta 1971 rezurekcja 
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***

Gdy pierwszy raz nawiedzałem Warszawę w 1979 r., na placu Zwycięstwa wypowiedziałem to wezwanie: "Niech zstąpi Duch Twój! I odnowi oblicze ziemi. Tej Ziemi!". Tej Ziemi. Tej ziemi polskiej w środku Europy, naznaczonej tradycja swojej własnej europejskości. Raz to jeszcze powtarzam, bo zbyt się szafuje z wewnątrz i z zewnątrz tym argumentem upokarzającym, że mamy dopiero wchodzić do Europy.

 
Natomiast mamy dobrze się zastanowić nad rzeczywistością Europy i europejskości. Trzeba pamiętać, że zarzewie wolności przyniósł Europie św. Paweł, ten, który głosił wyzwolenie przez Chrystusa: "Jeżeli Chrystus was wyzwoli, będziecie wolni". Wolność, do której wyzwala nas Chrystus, to jest to orędzie Dobrej Nowiny i orędzie Chrystusowej wolności, które kształtuje dzieje Europy przez dwa tysiące lat. Wolność, do której wyzwala nas Chrystus, została nam dana, przyniesiona, ofiarowana nie po to, abyśmy ja zmarnowali, tylko ażebyśmy nią żyli i innym nieśli! Trzeba zaczynać od tej prawdy o Europie. Równocześnie, zdając sobie sprawę, że z biegiem czasu, zwłaszcza w tak zwanych czasach nowożytnych, Chrystus jako sprawca ducha europejskiego, jako sprawca tej wolności, która w Nim ma swój zbawczy korzeń, został wzięty w nawias i zaczęła się tworzyć inna mentalność europejska, mentalność, którą krótko można wyrazić w takim zdaniu: "Myślmy tak, żyjmy tak, jakby Bóg nie istniał". Oczywiście, skoro Chrystus został wzięty w nawias, a może nawet postawiony poza nawiasem, to przestał tez istnieć Bóg. Bóg jako Stwórca może być daleki: Stwórca, ale bez prawa do interwencji w życie człowieka, dzieje człowieka. 

Żyjmy tak, jakby Bóg nie istniał. To jest tez część ducha europejskiego. Część europejskiej nowożytnej tradycji. My bardzo głęboko musimy się zastanowić nad wielorakim znaczeniem europejskości. Sobór Watykański II zdawał sobie sprawę z tego innego ducha Europy. Nie tylko Europy, ale ten duch tu ma swoją kolebkę, na naszym kontynencie, tu ma także swoje szczyty tragiczne, które pamiętamy, bo należą do naszego stulecia, myśmy sami to odczuli w swoich dziejach dwudziestowiecznych. Dlatego Sobór Watykański II sformułował to zdumiewające zdanie: "Chrystus objawia człowiekowi w pełni człowieka". 

A wiec, jeśli chcemy stanąć na płaszczyźnie humanizmu na przykład europejskiego, zachodniego czy wschodniego, jakiegokolwiek, pamiętajmy, że ten humanizm ma w Chrystusie swoje najpełniejsze objawienie. Chrystus objawił człowiekowi człowieka, objawiając mu Boga, objawiając mu Ojca, bo nie można powiedzieć pełnej prawdy o człowieku, nie pamiętając, że jest on Boskiego pochodzenia, że jest obrazem i podobieństwem Boga samego, że jest przez Boga stworzony, przez Boga-Człowieka odkupiony, że jest stale nawiedzany przez Ducha Prawdy, Ducha Świętego. To jest prawda o człowieku, to jest prawda o człowieku europejskim. I my, my Polacy, tej prawdy o człowieku nie możemy zdradzić.              Plac Zwycięstwa w Warszawie, 9 czerwca 1991
NIEDZIELA – SAKRAMENT ZMARTWYCHWSTANIA

Pragnę zwrócić Waszą uwagę na jeden z największych darów, jakie otrzymaliśmy od Boga. Tym darem jest niedziela. 1500 lat temu wielki myśliciel chrześcijaństwa św. Augustyn nazwał niedzielę „sakramentem”, który daje „odpoczynek naszemu sercu, to jest pokój duchowy”. Sakrament jest znakiem szczególnej obecności i działania Chrystusa. 

Chrześcijanie od początku Kościoła  „musieli obchodzić niedzielę” i „nie mogli żyć bez niedzieli eucharystycznej”. Wierzyli bowiem głęboko, że właśnie w niedzielę Chrystus zmartwychwstały z wyjątkową obfitością obdarza ich mocą płynącą z Jego zmartwychwstania. Dlatego gromadzili się wspólnie przy niedzielnym ołtarzu, aby oczekiwać na przyjście Pana. Niedziela umacniała ich na trudy i prześladowania całego tygodnia. Niedziela rozbudzała w ich sercach nadzieję, że Chrystus będzie ich Paschą czyli Przejściem, to znaczy będzie przeprowadzał ich codziennie ze słabości do mocy, aby ostatecznie każdego z nich przenieść z ziemi pełnej cierpień do wiekuistej radości w niebie. 

Czym jest niedziela na polskiej ziemi? Od wieków Polacy wierzą w świętą moc, jaką niesie im zmartwychwstanie Chrystusa. W mrocznych latach niewoli, zmartwychwstanie Chrystusa dla Polaków było zapowiedzią i dowodem, że zmartwychwstanie z Nim również nasz naród, nasza Ojczyzna złożona do grobu przez wrogich zaborców. Od wieków Polacy wierzą, że Chrystus w wyjątkowy sposób obdarza ich mocą swego zmartwychwstania w każdą niedzielę. 

Człowiek współczesny często świętuje  i mnoży rozmaite laickie święta. Ale człowiekowi nie wystarczają do szczęścia święta „tego świata widzialnego”. Do prawdziwego szczęścia człowiek potrzebuje święta, które wprowadza go w świat niewidzialny, jaki przygotował nam Chrystus przez swoje święte zmartwychwstanie. Takim uszczęśliwiającym świętem jest właśnie niedziela. Dlatego jest ona wspaniałym darem Bożym. Dlatego Sobór Watykański II stwierdził uroczyście, że niedziela jest najstarszym i pierwszym dniem świątecznym, który należy tak przedstawić i wpoić w pobożność wiernych, aby stał się również dniem radości i odpoczynku od pracy.    

abp Jerzy Ablewicz

z listu pasterskiego 2.02.1981 r.

MIŁOSIERNY RABBUNI
 
Jezus natomiast udał się na Górę Oliwną, ale o brzasku zjawił się znów w świątyni. Cały lud schodził się do Niego, a On usiadłszy nauczał ich. Wówczas uczeni w Piśmie i faryzeusze przyprowadzili do Niego kobietę, którą pochwycono na cudzołóstwie, a postawiwszy ją pośrodku, powiedzieli do Niego: “Nauczycielu, tę kobietę dopiero pochwycono na cudzołóstwie. W Prawie Mojżesz nakazał nam takie kamienować. A Ty co mówisz?” Mówili to, wystawiając Go na próbę, aby mieli o co Go oskarżyć. Lecz Jezus nachyliwszy się pisał palcem po ziemi. A kiedy w dalszym ciągu Go pytali, podniósł się i rzekł do nich: “Kto z was jest bez grzechu, niech pierwszy rzuci na nią kamień”. I powtórnie nachyliwszy się pisał na ziemi. Kiedy to usłyszeli, wszyscy jeden po drugim zaczęli odchodzić, poczynając od starszych, aż do ostatnich. Pozostał tylko Jezus i kobieta, stojąca na środku. Wówczas Jezus podniósłszy się, rzekł do niej: “Kobieto, gdzież oni są? Nikt cię nie potępił?” A ona odrzekła: “Nikt, Panie!” Rzekł do niej Jezus: “I Ja ciebie nie potępiam. – Idź, a od tej chwili już nie grzesz”. J 8,1-11
 
Wyobraźmy sobie poranek w świątyni jerozolimskiej. Jesteśmy pośród tłumu, który się zebrał, by słuchać nauczania Jezusa. Wtem podchodzą do Jezusa uczeni w Piśmie i faryzeusze, przyprowadzając do Niego pochwyconą na cudzołóstwie kobietę. Pan Jezus jest wystawiany na próbę. Uczeni w Piśmie i faryzeusze są żądni śmierci kobiety, a zarazem i pochwycenia Jezusa na czymś, o co można by Go oskarżyć.

 
Spróbujmy, rozważając tę scenę, odkryć, w jaki sposób Jezus objawia miłosierne oblicze swego Ojca, abyśmy mocniej uwierzyli w Jego miłosierdzie wobec nas i abyśmy mogli nauczyć się od Niego właściwego podejścia do grzeszników. Starajmy się odkryć Boga jako Ojca miłującego, czułego, tkliwego i ciągle o nas zatroskanego.

 
Jezus o brzasku zjawił się w świątyni i cały lud schodził się do Niego, a On usiadłszy, nauczał go. Hałaśliwe przyprowadzenie jawnogrzesznicy przerwało Jego nauczanie, jednak stało się okazją do praktycznego wychowywania słuchaczy do miłosierdzia. Tu już nie ma przypowieści, tu jest rzeczywistość. Jezus uczył nie tylko słowami, ale także poprzez konkretną postawę. Jezus ukazuje się jako Dobry Pasterz (jak o tym będzie nauczał nieco później), który jest blisko każdego człowieka, pełen cierpliwości i niestrudzonego oddania.

Jezus wobec oskarżycieli
Oskarżyciele odnoszą się do Prawa głoszącego: Nie będziesz cudzołożył (Pwt 5,18; Wj 20,14) i ktokolwiek cudzołoży z żoną bliźniego, będzie ukarany śmiercią i cudzołożnik, i cudzołożnica (Kpł 20,10). Przyprowadzają jednak tylko kobietę, a przecież nie można kogoś pochwycić na cudzołóstwie w samotności... Przypomina się tu opowiadanie biblijne o Zuzannie i o dwóch starcach, którzy oskarżają bohaterkę o cudzołóstwo, mszcząc się za to, że nie chciała z nimi zgrzeszyć. Niewinną Zuzannę uratował Daniel. Kobieta z Janowej Ewangelii prawdopodobnie jest winna, ale i ją Jezus uratował, mówiąc do oskarżycieli: Kto z was jest bez grzechu, niech pierwszy rzuci na nią kamień.

A jaka jest nasza postawa wobec grzeszników? Czy nie bywamy zbyt często oskarżycielami? Czy nie nazbyt łatwo “rzucamy kamienie” na innych, nie bacząc, że sami również jesteśmy grzeszni?

Jezus wobec oskarżanej kobiety
 
W scenie tej obserwujemy postawę Jezusa nie tyle wobec grzechu cudzołóstwa, ile raczej wobec grzesznej osoby, wobec kobiety, którą trzeba wyzwolić spod dominacji męskiej. Faryzeusze mówią, że kobietę dopiero pochwycono na cudzołóstwie. Z kim? – pytamy. Nie jest to wymiar etyki seksualnej; raczej etyki społecznej. Jezus potępia grzech, ale ocala grzesznicę.

 
Kiedy faryzeusze, którzy ją oskarżają, jeden po drugim odchodzą, bo żaden z nich nie był “bez grzechu”. Jezus pyta: Nikt ciebie nie potępił? I Ja ciebie nie potępiam, idź i nie grzesz więcej. On nie odsuwa się od grzeszników, lecz szuka ich niczym zaginione owce. Chce jednak, by nie powracali już do swych grzechów.

Czy potrafimy oddzielić grzech od grzesznika? Czy potrafimy służyć innym poprzez upomnienie braterskie, nie osądzając jednak czyichś intencji? Wszak ich serca zna tylko Pan Bóg.

Jezus wobec grzeszników
 
Jezus swym życiem i swą postawą wobec grzeszników ukazuje swoje miłosierne oblicze. Nie tylko głosi nawrócenie i odpuszczenie grzechów, ale nieustannie przebacza, jednając ludzi z Bogiem, z drugim człowiekiem, z samymi sobą i ze światem materialnym; wprowadzając harmonię we wszystkie wymiary życia. Nie podobało się to uczonym w Piśmie i faryzeuszom. Dlatego pojawia się w Ewangelii scena, w której chcą oni znaleźć motyw, by Go oskarżyć. Od początku Jego działalności mieli Mu to za złe, iż swymi przyjaciółmi czynił grzesznych nędzarzy: Gdy Jezus siedział w jego domu przy stole, wielu celników i grzeszników siedziało razem z Jezusem i Jego uczniami. Było bowiem wielu, którzy szli za Nim. Niektórzy uczeni w Piśmie, spośród faryzeuszów, widząc, że je z grzesznikami i celnikami, mówili do Jego uczniów: “Czemu On je i pije z celnikami i grzesznikami?” Jezus usłyszał to i rzekł do nich: “Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają”. Nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników" (Mk 2,15-17). Jezus nie bał się być nazywanym przyjacielem grzeszników: Przyszedł Syn Człowieczy: je i pije; a wy mówicie: “Oto żarłok i pijak, przyjaciel celników i grzeszników” (Łk 7,34).

 
Zapytajmy się na koniec siebie o nasz obraz Boga. Jaka jest nasza świadomość Jego nieustannej troski i Jego obecności we wszystkich sytuacjach i okresach naszego życia? Czy odczuwaliśmy Jego czułe zatroskanie w momentach, gdy On strzegł nas i ochraniał, a kiedy błądziliśmy, jak nas szukał, brał na ramiona i przyprowadzał w bezpieczne miejsce?

 
Podziękujmy Bogu za Jego miłość do nas jako grzeszników. Starajmy się naśladować Chrystusa naszą postawą wobec grzeszników. I spróbujmy ponownie zaufać, że kimkolwiek jesteśmy i w jakiejkolwiek jesteśmy sytuacji życiowej, dla Niego jesteśmy osobami jedynymi. On troszczy się o każdego z nas.     
        ks. Tadeusz Hajduk SJ
                                                                      



      www.katolik.pl
BARANEK WIELKANOCNY


      Jest symbolem Jezusa Zmartwychwstałego, ale także pokory i łagodności. Zwyczaj święcenia baranka sięga VII wieku (Sakramentarz z Bobbio). Natomiast ustawianie baranka na stole wielkanocnym wprowadził w XIV wieku papież Urban V (+19 XII 1370). Przyświecał mu jeden cel: aby wierni ucztując, nie zapomnieli o najważniejszym przesłaniu tego święta. W Polsce baranek wielkanocny nazwany był Agnuszkiem i pojawił się w XVII wieku. (Nie należy go mylić z Agnuskiem - watykańskim medalikiem woskowym, na którego awersie odciśnięty był baranek, a na rewersie Jan Chrzciciel). Postawiony na stole baranek wielkanocny przypomina o tym, że Chrystus odkupił ludzi oraz że są oni przeznaczeni do wiecznego ucztowania na godach Baranka. Przypomina także o dramatycznym wydarzeniu ze Starego Testamentu, kiedy to anioł śmierci przeszedł przez ziemię egipską, uśmiercając pierworodnych synów. Ominął tylko te żydowskie domy, których odrzwia naznaczone były krwią baranka, zabitego z Bożego nakazu. Przypomina o uroczystym posiłku paschalnym, który o tej samej godzinie spożywała każda rodzina żydowska, tworząc z rozproszonego ludu jednolity religijnie naród, modlący się w tym samym języku. Baranek paschalny był wyraźną zapowiedzią, typem i wyobrażeniem (figurą) Jezusa Chrystusa, którego krew miała ocalić od śmierci wiecznej cały rodzaj ludzki, na co wskazał prorok Izajasz już 7 wieków przed narodzeniem się Jezusa.

      Obecnie stawiane na stole baranki wielkanocne są zrobione najczęściej z masy cukrowej. Coraz rzadsze są te upieczone w domu z ciasta włożonego do żeliwnej foremki, a jeszcze rzadsze są te wyciśnięte z masła (z drewnianej formy). Niektórzy stawiają na stole baranki wielkanocne gipsowe, porcelanowe, szklane, gliniane, plastikowe, a nawet zrobione z owczej wełny. 




  ks. Stanisław Groń SJ

           www.jezuici.pl
K R O N I K A

27.02.2007r. 

TAKA JEST WIARA KOŚCIOŁA

Kolejny wykład z cyklu katechizmowego, zatytułowany „Powołanie do życia doczesnego i wiecznego” wygłosił ks. dr hab. Henryk Szmulewicz. Oprócz indywidualnego powołania, istnieje wspólne dla wszystkich ludzi powołanie do życia doczesnego i wiecznego. Jest ono sprawą Bożą i dzieje się z woli Boga. Istnieje związek między życiem doczesnym i wiecznym na płaszczyźnie biologicznej, osobowej i nadprzyrodzonej. Mimo, że materia ciała człowieka rozkłada się, to z faktu zmartwychwstania Chrystusa wynika iż „TAM” jest jakaś forma ludzkiego ciała, inna niż doczesna, ale będąca jej kontynuacją.  Na płaszczyźnie osobowej istnieje także kontynuacja życia, bo z chwilą śmierci nic się nie ”urywa”. Człowiek cały czas ma świadomość i tego, że umiera i tego, że przechodzi i jest „TAM”. Zachowuje pamięć tego co było, a równocześnie zna już swoją przyszłość. Na płaszczyźnie nadprzyrodzonej istnieje kontynuacja kontaktu z Bogiem. Otrzymana od Boga przy narodzinach łaska jest pewnym rytmem życia duchowego. To życie rozwijamy karmiąc się Słowem Bożym, Sakramentami Świętymi i czyniąc dobre uczynki. Ten niewidzialny na ziemi kontakt z Bogiem jest w wieczności rzeczywisty – „TAM” oglądamy Boga twarzą w twarz. Ciągłość między życiem doczesnym i wiecznym ujawnia się także we wspólnotowym charakterze życia. Bóg jest wspólnotą Trzech Osób i na ten wzór ukształtował dzieje człowieka. Bóg zaplanował, żeby człowiek miał kontakt nie tylko z Nim, lecz także z ludźmi. Tak więc powołanie doczesne i wieczne stanowi całość życia człowieka.

6.03.2007r. 

TAKA JEST WIARA KOŚCIOŁA

Tym razem wykład katechizmowy, zatytułowany „Kościół jest dla Boga czy dla człowieka?”, wygłosił ks. dr hab. Janusz Królikowski. Mogłoby się wydawać, że Kościół jest dla człowieka, bo widzimy jak ludzie starają się tym Kościołem manewrować. Owszem, zachodzą relacje między Kościołem a światem. Kościół jest wspólnotą ludzi wierzących – żyjących w konkretnym świecie. I tak jak Kościół ma prawo być w świecie, tak świat ma prawo stawiać oczekiwania wobec Kościoła. Ale Kościół ma swoją autonomię – niezależność od świata. Kościół nie jest ludzki, Kościół jest Boży - jest darem Boga dla ludzi. Ten dar należy przyjąć i strzec, a nie manipulować Kościołem. Kościół jest po to, aby prowadzić świat do zbawienia. Temu celowi służą funkcje, jakie Kościół spełnia: nauczanie, sprawowanie Sakramentów św. To są kompetencje Kościoła wobec świata dane przez Boga i tego w Kościele zmienić nie można. Kościół żyjąc w świecie – jest ponad światem. Zachowuje swoją odrębność. Jest nienaruszalny.

13.03.2007r. 

WSPÓŁCZESNE  OSOBOWOŚCI
Mgr Łukasz Winczura w swojej prelekcji zatytułowanej „Władysław Bartoszewski – szkic do portretu” posłużył się ciekawą formą. Przedstawiając życiorys tytułowej postaci wykładu robił przerywniki, odtwarzając z płyty fragmenty nagranego wywiadu z prof. Bartoszewskim (z okazji jubileuszu 85 lat życia), bądź cytując jego liczne wypowiedzi. W ten sposób wyłonił się portret człowieka o niezwykłej osobowości. Władysław Bartoszewski urodził się w 1922 r. w Warszawie w rodzinie inteligenckiej. Był jedynakiem. Otrzymał staranne wychowanie – zakres szkoły podstawowej przerabiał w domu na prywatnych korepetycjach. Potem uczęszczał do najlepszych w Warszawie gimnazjów i liceów. Mając 12 lat już debiutował w prasie. Podczas okupacji trafił do obozu w Oświęcimiu. Po powrocie działał w organizacji „Żegota” założonej przez Zofię Kossak-Szczucką i pisał do podziemnej prasy. Zaraz po wojnie kilkakrotnie został więziony. Dużo publikował, dużo podróżował za granicą. Był okres, gdy miał zakaz wyjazdu z Kraju. W latach 70-tych wykładał historię na KUL-u. W stanie wojennym był internowany. Potem głosił wykłady w Niemczech – był nagradzany. Po 1989 r. zaangażował się w politykę – był ambasadorem, Ministrem Spraw Zagranicznych, potem senatorem. Obecnie „porządkuje” spuściznę kolegi Jana Nowaka Jeziorańskiego. Nadal dużo podróżuje i jest bardzo czynny. Cytowane przez prelegenta wypowiedzi prof. Bartoszewskiego dotyczyły takich tematów jak: rodzinne miasto Warszawa, Oświęcim, politycy, jaki będzie XXI wiek?  Według oceny profesora zagrożenie stanowi nędza w Afryce i Ameryce Płd., terroryzm i ekstremizm. Inne tematy wywiadu to sprawa pojednania z Niemcami. Na pytanie, czy przebaczył Niemcom profesor odpowiedział, że wg Katechizmu najpierw powinni przeprosić go ci, którzy go skrzywdzili – potem on by im przebaczył. Nic takiego nie miało miejsca. Przepraszania ogólne, płynące z ust współczesnych polityków w imieniu narodu niemieckiego nie dają mu powodu do indywidualnego przebaczenia.


                  Janina Majewska

7.03.2007.  I WCIĄŻ UCZĘ SIĘ CZYTAĆ. KSIĄŻKI MĄDRE I „CZYTADŁA”

mgr Halina Bednarczyk.

Spotkanie zgromadziło grupę osób tego pokolenia, dla którego czytanie książek było ulubionym zajęciem. Służyło nie tylko nabywaniu wiedzy. Było też poznawaniem życia, rozwijaniem wyobraźni i uczuć. Było przyjemnością i odprężeniem. Taką rolę czytania książek przypomniała prelegentka. Oprócz sądów ze źródeł naukowych posłużyła się własnymi wspomnieniami. Przyniosła wybrane egzemplarze ulubionych dawniej lektur. Dużo miejsca poświęciła postaci i książkom Marii Rodziewicz, zwłaszcza tym wtopionym w dzieje polskich Kresów, książkom i poważnym, i lekkim. Do typu „czytadeł” zaliczyła książki Kurtz-Malerowej, wspominane mimo wszystko z sentymentem. Spotkanie miało charakter ciepłej i serdecznej gawędy. Wyrażono życzenie, by młode pokolenia nie zrezygnowały z czytania, mimo mnogości mediów elektronicznych. Odmówiono wspólną modlitwę za pisarzy i czytelników. 
                                                                                       Barbara Wiatr 
PROGRAM kwiecień 2007
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